
Po udzieleniu  przez Z.S.P. w yjaśnień — KW P zaw iadam ia, że n ieupraw nio­
ne użycie nodpisu KW P przez ZSP w  czasopiśmie „Czyn“ z dn ia 4.IX.43 r . w ynikłe, 
n ie  ze złej woli, lecz z mylnego in terpretow ania przez w ładze ZSP upraw nie*, 
organizacji w spółpracujących z KW P. - . ,  „  -

P rzy te j okazji KW P w yjaśnia, ze wszelkie akcje w  zakresie W alki i 'o u -  
ziem nej podejm ow ane na zlecenie lub  w  m yśl w ytycznych KW P m yszą być zgła­
szane KW P., k tó re  jedynie i  wyłącznie rozstrzyga o ogłaszaniu tych akcyj w  ko­
m unikatach  podporządkow anych KW P, organizacyj.

KIEROW NICTW O W ALKI PODZIEM NEJ
23.IX.43 r.

O SŁUŻBIE I O ZASŁUDZE
Społeczeństw o polskie m ożnaby dziś 

podzielić n a  dw a odłam y: n a  Polskę 
W alczącą oraz na grom adę wszelkiego 
rodza ju  tchórzów , geszefciarzy i ło trzy­
ków. T en  drugi, upokarzający nas od­
łam  społeczeństw a, ty le  tylko m a w spoi 
nego z N arodem  Polskim , że polskim 
m ów i językiem . A le tak  jak  w ykreśla 
się dziś sw ym  życiem i czynam i z oby­
w atelsk iej społeczności polskiej, tak  i w  
Polsce odrodzonej do te j społeczności 
obyw atelskiej dopuszczonym  n i e  b ę ­
d z i e !

T em atem  tego artyku łu  nie są jednak  
m ęty  i  szum ow iny N arodu. P ragniem y 
skierow ać uw agę na ten  odłam społe­
czeństwa, k tó ry  nazw aliśm y Polską

alczącĘ.
P olska W ałcząca — to ogrom na w ięk­

szość całego narodu  polskiego, św iado­
m a w alk i ja k ą  prow adzi z wrogami- 
Część ty lko te j w alczącej społeczności 
zrzeszona je s t w  organizacjach n iepod­
ległościow ych i tę  część nazw aćby moż­
n a  P o lską Podziem ną. To, że istn ieją  te  
d w a kręg i: w ielki, szeroki k rąg  Polski 
W alczącej o raz m niejszy, stanow iący

część pierwszego, krąg  Polski Podziem ­
nej — je s t to na tu ra ln y m  biegiem  ży­
cia.

Polska Podziem na — są to  ludzi*  
zrzeszeni w  ta jnych  organizacjach spo­
łecznych i  politycznych oraz w  tajnyefe 
oddziałach w ojskow ych. Tropieni i n i­
szczeni — sta le  odnaw iają swe szeregi 
i n ie  ty lko n ie  słabną, lecz n aw e t z  dniff 
na dzień okazują okupantow i swą ros­
nącą siłę . ■

Polska W alcząca — to krąg szerszy* 
to zarówno ludzie podziem ni jak i  lic** 
n e  m asy całego walczącego N arodu. 
w alce je s t dziś d ru k arz  ta jn e j drukarni,, 
i  m łody chłopak w iejski wywieziony 
do N iem iec n a  roboty, i matka jedyne­
go syna męczonego w  kaźnł obozowej?/ 
w  w alce jest łączniczka niosąca poczt®, 
i  chłop zam ojski niszczony w  dziki spo-- 
sób; w  w alce je st uczestn ik  akcji bo­
jow ej, w  w alce je s t wreszcie żona re­
zerwisty w  niewoli, k tó ra  b o h a te rsk a  
zm aga się o b y t swoich dzieci. Polsku, 
w alcząca —  to m y  w s z y s c y  !

Tylko część ludzi Polski w alczące j 
w ybra ła  sobie służbę w  ta jnych  organ!—

BOHATERSTW O — JEST  TO WYKONYWANIE W SZYSTKICH 
OBOWIĄZKÓW, POMIMO W SZYSTKICH PRZESZKÓD.
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zacjach. W ybrali tę  służbę, bo bardziej 
bezpośrednio czuli potrzebę oddania się 
Spraw ie, bo im więcej odpowiadała, bo 
wreszcie m o g l i  w ybrać tę służbę. 
I  jakkolw iek rola Polski Podziem nej w  
życiu narodu  m a znaczenie historyczne, 
nieporozum ieniem  byłoby licytowanie 
się odwagą, odpowiedzialnością, a co 
najgorzej — zasługą. In tencje w alki 
mogą być najróżnorodniejsze. Jednych 
pcha um iłowanie Sprawy, a innych n a ­
tu ra  żądna przygód lu.b am bicja. Je d ­
nych od pracy podziem nej odsuw ają 
w ielkie obowiązki rodzinne, innych po- 
p rostu  okoliczności życiowe. Jedn i 'w  
pracy  podziemnej w ykonali często 
m niej aniżeli inni w  mozolnym speł­
n ian iu  obowiązków życiowych.

.W m iarę zbliżania się końca w ojny 
słyszy się tu  i owdzie o ty tu le  do zasłu­
gi. T aka atm osfera kopie przedział m ię­

dzy Polską Podziem ną a resztą Polski 
W alczącej. Jeśliby  te słow a nie trąciły  
patosem , chciałoby się wołać: na Boga, 
n a  pam ięć tych dziesiątków  tysięcy 
umęczonych i pom ordow anych w  obo­
zach i w ięzieniach -—• niech będzie po­
tępiona w szelka m yśl o zasłudze! K aż­
dy z nas pełni jedynie obowiązek i ty l­
ko obowiązek! B iada nam  przed w ytw o 
rżeniem  now ej elity  zasług!

M aszerujem y w jednym  szeregu: ty ­
siące ludzi podziemia i m iljonow e m asy 
walczącego społeczeństwa. K ażdy w al­
czy n a  wyznaczonym  m u przez los po­
sterunku. N a dźw ięk złotego rogu wszy­
scy znajdziem y się obok siebie. I nie 
p y ta jąc  o zasługi będziemy wspólnie 
rąbać chodnik wolności. A później, w  
la tach  powojennych, n ie  py ta jąc  o za­
sługi la t w ojennych będziem y w spólnie 
budować no Wy, lepszy świat.

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

W ł o c h y '  w  o b o z i e  A l j a n  
t ó w! W układzie walczących stron 
zaszedł dram atyczny zwrot. Na skutek 
bezprzykładnie dzikich represyj. zasto­
sowanych przez Niem ców wobec wojsk 
i  ludności, w łoskiej (w ytępienie do­
szczętne całych pułków  w e Włoszech 
Północnych oraz w  G recji: barbarzyń­
skie znęcanie się nad ludnością cywilną 
Neapolu i dziesiątka innych m iast) rząd 
włoski przeszedł zdecydowanie do w al­
ki z Niemcami u  boku A ljantów . 20.IX. 
m arszałek Badoglio wygłosił przez r a ­
diostację w  Bari odezwę do narodu, w  
której m.in. powiedział: „Jest waszym 
absolutnym  obowiązkiem Walczyć po 
stronie Brytyjczyków  i A m erykanów  
przeciwko Niemcom -i k ilku  pozbawio­
nym  rozum u Włochom.: Dziś jest. tylko 
jeden rozkaz dla nas wszystkich: precz 
i z  Niemcami! Bijcie Niemców < na każdy 
sposób, na każdym miejscu i w  każdym  
czasie. Opuszczajcie m iasta  i idźcie w  
góry i  lasy, przecinajcie linje kom uni­
kacyjne. wysadzajcie m osty i doki“.

To zdecydowane i jasne stanowisko 
rządu wzmogło chęć waliki wśród ży­
wiołów włoskich, nienawidzących N ie­
miec. Chociaż naogół wojsko w łoskie

jest zdemoralizowane i niezdolne do 
w alki — to jednak  kilka dywizyj na 
S a r d y a  j i w yparło całkowicie od­
działy niem ieckie i tym  sposobem ta 
>0 doniosłym znaczeniu strategicznym  
w yspa znalazła się w  całości w  rękach 
A ljantów . Również na D o d  e k  a- 
n  e z i e um ożliw iły oddziały włoskie 
obsadzenie przez A ljantów  wysp Ca- 
stelloroso, . Kos, L e r o s  (dobry 
port!) oraz g reckiej’ w yspy Samos. We 
Włoszech północnych wzmogło się re ­
w olucyjne napięcie ludności szeregu 
m.iast. Po stronie Mussoliniego jak  do­
tąd  nie stw ierdzono oddziałów wojsko­
w ych włoskich, .prócz części uw ojsko- 
w ipnej m ilicji faszystow skiej.

Po krótkie j przerw ie, w yw ołanej ko­
niecznością poczynienia odpowiednich 
przygotowań w ojska Anglosaskie p rze ­
stąpiły  do ofensywy nd Neapol i Foggię. 
Opór niem iecki jest narazie tw ardy  — 
Anglosasi wolno Spychają w roga ku pół 
nocy. Na zapleczu Wojsk anglosaskich 
stosunki z ludnością w łoską uk ładają  
się na płaszczyźnie rzetelnej w spół­
pracy.

K o r s y k a  —  p i e r w s z y  w  y-  
" z w o l o n y  z o k u p a c j i  k r a j .
‘N ajbardziej zńam iehnym  w ydarzenieih 

■’  ośtątniego" czasu je s t wybuch' pow stania 
'; przeciwniem ieckiego n a  Korsyce: P o­

w stan ie to było już od szeregu miesięcy
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przygotow ane przez rozbudow anie ko r­
sykańskich, podziem nych organizacyj 
powstańczych oraz zaopatrzenie ich w  
b roń  przez A ljantów , Ody nadeszła 
w łaściw a chw ila —  F rancusk i K om itet 
N arodowy w  Algierze w ezwał Korsykę 
do pow stania. Działania przeciwniemiec 
k ię w ybuchły w  całym k ra ju . P ow stań­
cy. nałożywszy n a  ram iona opaski, w y­
stąp ili z m iejsca jako regularne oddzia­
ły ' wojskowe. Przyłączyły się do nich 
n iektóre jednostk i w łoskie oraz spec­
ja lne  oddziały regularnych w ojsk fra n ­
cuskich, dowiezione z Afryki. W w al­
kach wzięło również udział lotnictwo 
francuskie oraz francuska flota w ojen­
na. Cała akcja m iała charak ter dobrze 
zorganizow anej, powszechnej i szybkie] 
robotv  W śród uniesienia ludności ze­
pchnięto dw.unas.totysięczny korpus nie 
miecki w  północno-wschodni k ą t w y ; 
spy, do po rtu  Bastia, gdzie lada dzień 
należy oczekiwać jego wyniszczenia lub 
ew akuacji. Stolica w yspy Ajaccio jest 
w olną i tonie w e flagach. U rzęduje juz 
w  niej kom isarz Francuskiego K om ite­
tu  Narodowego.

Znaczenie strategiczne zdobytej K or­
syki j e s t  o g r  o m  n e Z ar°™£° 
dla toczących się obecnie w alk  we Wło 
szech. jak  i dla przyszłych działań w e 
F rancji.

W a l k a  o p r z e p r a w y  n a  
D n i e p r z e .  Zwycięskie w ojska so­
w ieckie wolno lecz nieustannie postę- 
pu iace za wrogiem. nieoczekiwanie 
szybko sforsowały silnie ufortyfikow a­
n ą  lin ję  rzeki D esny i, po zdobyciu 
C zem ihow a. P erejasław ia. Połtaw y, 
Nowom oskowska oraz ©inielnikowa, 
podeszły do brzegu dnieprowego n a  ca­
łe j jego w ielkiej, środkowej części od 
Czernihowa do Zaporoża. Tu i owdzie 
oddziały sowieckie zaczęły się naw et 
p rz e p ra w ić  pp drugi brzeg, lecz są to 
narazie próby bez większego znaczenia. 
G łów ne przepraw y przez rzeke są w  rę­
kach w ojsk  n iem ieckich, które zatrzy­
m ały w  tych  punktach, na w schodnim  
brzegu D niepru, przyczółki m ostow e. 
O te  w łaśnie przyczółki —  pod K ijo­
w em . Zołotonoszą, D niepropietrow - 
skiem . Zaporożem itd. —  toczą się obec­
nie ciężkie w alki, a/ ich w ynik będzie 
now ym  w yjaśnieniem  istotnego układu 
sił obu walczących stron. W ojska n ie­

m ieckie niew ątpliw ie zyskały na skró­
conych lin jach dostaw, straciły  jednak  
w  długotrw ałym  odwrocie dobre poczu­
cie żołnierskie. W ojska sowieckie
wzmogły w  ciągłych zwycięstwach sw ą 
żołnierską m orale, z każdym  jednak  
dziesiątkiem  kilom etrów  tracą  na spraw­
ności działania n a  skutek  rozrastan ia  
się zniszczonych na tyłach przestrzeni 
oraz w ydłużania linij dostaw. Zniszcze­
nia terenu  opuszczonego przez, N iem ­
ców- sa bardzo silne. Oddziały niem iec­
kie, spos,°bem zagonów tatarskich,
uprow adzają całą ludność zdolną do
pracy. Również zniszczenia urządzeń 
kom unikacyjnych i przem ysłowych są 
przeprow adzane z całą niem eicka sy­
stematycznością. „Upłynie wiele czasu
 pisze korespondent T im esa'a —- za­
nim  na nowo zdobytych terenach życie 
pójdzie norm alym  trybem ".

Na skutek  w ytw orzonej nad D nie­
prem  sytuacji oraz po zajęciu przez 
Rosian ostatniego portu  przyczółka k u ­
bańskiego —  Anapy. Niemcy opuszcza­
ją całe kubańskie przedmoście, pozosta­
w iając tam  m asy sprzętu.

Z d o b y c i e  S m o l e ń s k a
przez Sowiety, stało sie najgłośniejszym  
w ydarzeniem  świata. Być może — słusz 
nie. Chodzi tu  zarówno o m oralne zna­
czenie opanowania tej św ietnie umoc­
nionej tw ierdzy głównej składnicy w ojen 
nej środkowego frontu  jak  też i o zna­
czenie strategiczne. Sm oleńsk leży w e 
wschodniej części- „B ram y Sm oleń­
skiej" — słynnego wododziału m iędzy 
D nieprem  i Dźwina, historycznego m iej 
*ca wszystkich w iększych pochodow 
wojennych. Jeslibv  powodzenia sowiec­
kie trw ały  i zmusiły w ojska niem ieckie 
do opuszczenia zachodniej części tej 
„Bram y" — mianowicie W itebska i O r-
ś'zy    wówczas położenie w ojenne
Niem ców uległoby ogromnem u pogor­
szeniu: lin ję  obronne D niepru  i Dźwiny 
zostałyby o tw arte na uderzenie od ty ­
łu; u trzym anie całego północnego fron­
tu  stałoby się wątpliw e.

W arto dodać, że Smoleńsk został 
przez Rosjan zdobyty nie uderzeniem  
bezpośrednim , lecz m anew rem  oskrzy­
dlającym  od północy. 'Po zajęciu D em i- 
dowa i dalszym obchodzeniu Sm oleń­
ska od północnego zachodu, Niem cy zde 
cydowali ,opuścić m iasto. E w akuację



przeprowadzano tak  szybko, iż n ie  zdą­
żono zniszczyć części składnic w ojsko­
wych. Duża zdobycz w ojenna w padła 
w  ręce  w ojsk  sowieckich.

Równocześnie ze Sm oleńskiem  padł 
Rosławl, nieco przedtem  (Starodub 
i  M glin, a w net potem  — Suraż. I tu ta j 
więc, to znaczy n a  całym górnym  od­
cinku D niepru, w ojska sowieckie zbli­
żają się do te j rzeki. W ażny węzeł ko­
lejow y Homel je st poważnie zagrożo­
n y ; Nowozybkow przeszedł w  ręce ro ­
syjskie.

Z n ó w  b o m b y  n a  R z e s z ę .
Re dziesięciu dniach przerw y Anglicy 
bom bardow ali H a n n o w e r  (1,500 
tonn bom b), O ldenburg, Emden, M ann- 
heim -Ludw igshaven (2.000 tonn!), 
D arm stadt, Akwizgran. C hurchill 21.IX. 
pow iedział: „Spustoszenia w yrządzane w  
Niem czech n ie dadzą się opisać".

P o w s t a n i e  J u g o s ł o w i a n  
s k i e  w  k r y z y s i e .  Po ściągnię­
ciu przez Niemców dalszych oddzia­
łów  wojskowych z fron tu  wschodniego 
na B ałkany  akcja pow stańcza w  Jugo­
sław ii w eszła w  fazę krytyczną. Co- 
praw da pow stańcy opanowali wszystkie 
jugosłowiańskie w yspy n a  A drjatyku , 
oraz rozszerzyli sw e zaplecze w  Sło- 
wenji, w Czam ogórzu oraz n a  w schód 
od A lbanji. A le na najw ażniejszym  te­
renie, m ianowicie n a  w ybrzeżu ad rja - 
tyckim, pojaw iły się już dyw izje n ie­
m ieckie i rozpoczęły działania w  k ie­
runku portów  Suszak i Split. Wciąż 
jeszcze trudno  zorjentow ać się gdzie 
walczą oddziały M ichajłowicza, a gdzie 
T ita . Ogólnie oblicza się ilość żołnierzy 
pow stańczych na około 150.000. M ają 
oni już ciężką a rty le rję  oraz broń pan ­
cerną. Pium e je s t pod ogniem z po­
wstańczego Suszaku. Oddziały pow stań 
eze uczyniły k ilkakro tne w ypady na 
T rjest. Dalsze grupy  w ojskowe włoskie 
przyłączyły się do akcji powstańczej. 
Ogólnie jednak  położenie pow stańców  
uległo pogorszeniu.

WALKA O POKÓJ

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  A n-  
f f l o s a s k o - s o w i e c k i e .  Oczy­
wista i bliska klęska wojenna Niemiec 
czyni sprawę przygotowań do nowej
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organizacji Europy palącą. P ro jek ty  
anglosaskie i sowieckie organizacji E u­
ropy n ie są uzgodnione. T rw ająca od po 
czątku ryw alizacja anglosasko-sow iecka 
w zrasta i swą doniosłością zaczyna 
przyćm iew ać bieg działań w ojennych. 
Poniew aż przeciw nik obu stro n  — Rze­
sza N iem iecka — wciąż jeszcze w alczy 
tw ardo, w spółzawodnictwo to  je s t n a -  
razie m iarkow ane w zajem nym i ustęp ­
stw am i, gdyż każdej ze stron  wciąż 
jeszcze zależy n a  w spółdziałaniu w o­
jennym  sprzym ierzeńca. Ta g ra  u k ry te ­
go w spółzaw odnictw a i jaw nej w spół­
pracy  przejaw ia się rów norzędnie w  
w ystąpieniach polityków  obu  stron  
i czyni tę  politykę dla oczu szerokich 
m as n ieprzejrzystą i pogm atw aną.

Ostatecznego w yjaśn ien ia sytuacji 
spodziewać się należy po dw óch szy­
kow anych konferencjach: 1. konferen­
cji m inistrów  spraw  zagranicznych A n- 
glji, S tanów  i Sowietów, k tó ra  odbyć 
się m a w  bliskim  czasie oraz 2. konfe­
rencji C hurchilla, Roosevelta i S talina, 
k tó ra  m a być zwołaną przed  końcem  
bieżącego roku i m a rozpatrzyć te  sp ra­
wy, co do k tórych  pierw sza konferen­
cja nie^ dojdzie do uzgodnienia. „Nie 
w yobrażam  sobie, by w  obecnej w ojnie 
mogły nastąpić obrady o w iększym  zna­
czeniu d la przyszłości św ia ta"  — po­
wiedział C hurchill 21.IX.

Na sposoby, którym i Anglosasi starać 
się będą opanować zaborczość Sowie­
tów, rzuca św iatło m ow a H oara, czoło­
wego polityka brytyjskiego: „Jest w ie­
lu ludzi w  Europie, k tó rzy  obaw iają się 
anarch ji w  specjalnym  znaczeniu, m ia­
nowicie mówiąc „anarch ja" — m ają  
n a  m yśli kom unizm  i Rosję. P rzypusz­
czają, że rzeczyw istym  niebezpieczeń- 
stw em  d la św iata jest Rosja. Często już 
odpowiadałem  tym  bojącym  się duszom, 
że niebezpieczeństw em  dla Europy nie 
je s t w pływ  Rosji, l e c z  o d o s o b ­
n i e n i e  R o s j i".

Próba, opanow ania zaborczości So­
w ietów  za pomocą zorganizow anej 
w spółpracy przejaw ia się n aw et w  ta ­
kich drobnych pociągnięciach, jak  za­
proszenie przedstaw icieli sowieckich 
związków zawodowych na zjazd związ­
ków  brytyjskich, jak  w izyty arcybisku­
pów  anglikańskich w  M oskwie i zapro­
szenie biskupów  ' rawosławnych do 
Londynu, ja k  pochlebne dla Sowietów
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artyku ły  w  prasie b rytyjskiej itd. Rów­
nież zaproszenie Sowietów do Kom isji 
Śródziem nom orskiej leży na tej samej 
lin ji politycznej.

S o w i e t y  s i ę g a j ą  p o  d u ­
s z ę  N i e m i e c ,  Sowiety, zew nętrz 
n ie  tak  samo jak  Anglosasi m anifestu­
ją chęć w spółpracy( zniesienie K om in- 
ternu, „przywrócenie wolności re lig ij­
nej"  itd .) — prow adzą jednocześnie 
prace przygotowawcze do opanowania 
Europy. Najśmielszym posunięciem w 
tym  zakresie było powołanie przed 
dw om a.m iesiącam i w  Moskwie kom ite-' 
tu „Wolne Niem cy", k tó ry  trak tow any 
jest przez Moskwę jako nam iastka 
przyszłego rządu niemieckiego. Prasń 
sowiecka ogłosiła odezwę tego K om ite­
tu. w której m .in zaw arte jest żądanie 
n i e n a r u s z a l n o ś c i  g r a n i c  
n i e m i e c k i c h !  W tygodniu sp ra­
wozdawczym Sowiety silnie wzmocniły 
pozycję owego K om itetu, ogłaszając 
przystąpienie doń szeregu wyższych 
oficerów  niem ieckich, przebyw ających 
w  niewoli w Rosji, m.in. byłego dowód­
cy korpusu arm ji gen. von Seidlitz, gen. 
von Daniels, gen. Korfes, gen. von L et- 
m an itd.

Przygotow ując przyszły rząd niem ie- 
'ck i oraz ogłaszając postulat o n iena­
ruszalności granic Rzeszy Niemieckiej 
w raz z zapewnieniem  przyszłej Rze- 

■ szy u stro ju  dem okratycznego — So­
w iety  n iew ątpliw ie rozpoczęły w ielką 
grę na zjednanie sobie społeczeństwa 
niemieckiego, zapadającego w  nieodwo­
łalną klęskę w ojenna. W ciągnięcie do 
w spółpracy junkiersko-pr-uskiej gene- 
ra lic ji jest m anifestacyjnym  zaprosze­
niem  skierow anym  pod adresem  w oj­
skowych sfer niemieckich.

Kraj
OBWIESZCZENIA. Wyrokami Sądu 

Specjalnego Cywilnego w  Warszawie 
z dnia 2 i 8 lipca 1943 r. zostali skazaną 
na karę śmierci, oraz utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich praw hono­
rowych:

1) M a g a l a s  E u g e n i u s z ,  
urzędnik Urzędu Pracy w  Warszawie, 
ul. Żelazna 43, narodowości ukraińskiej

Oczywiście — posunięcie to bardzo 
zaostrza współzawodnictwo z A nglosa- 
sami, dla k tórych te  k roki rosyjskie 
wobec Niemców muszą być szczególnie 
drażniące.

A n g l o s a s i  p o t w i e r d z a j ą  
s w e  z a s a d y .  To też ostatnie w y­
powiedzi czołowych .przedstawicieli 
A nglji i Stanów  ponownie w  silnej for­
m ie podkreśliły zasady, na których m u­
si być oparty pokój.

Roosevelt 17.IX. na kongresie: „Nie bę­
dziemy mogli oświadczyć, że zyskaliś­
m y pełne zwycięstwo w  tej w ojnie, 
jeśliby jakikolw iek ślad faszyzmu w  
jakiejkolw iek bądź swej groźnie niebez 
piecznej form ie przetrw ać mógł gdzie­
kolwiek na świecie".

Hoare, 19.IX: „Kiedy m yślę o nowej 
Europie, nie widzę m iejsca dla państw a 
policyjnego. Państw a, w  którym  god­
ność człowieka jest pohańbiona przez, 
brutalność, a indyw iduum  ludzkie jest 
miażdżone przez m aszynę państw ową, 
wreszcie zasady p raw a i kary  są p ro­
stytuow ane dla celów politycznych".

Churchill, 21.IX, potw ierdzając' tezę 
prezydenta Roosevelta wygłoszoną 
przed kilkom a dniami, że w alka toczo­
na, jest nie tylko z H itlerem , lecz także 
z im perializm em  pruskim, powiedział: 
..Rdzeniem Niemiec są P rusy  i tam  jest 
źródło ciągle odnaw iającej się zara-zy.. 
T yran ja hitlerow ska i m ilitaryzm  p ru ­
ski to dwa czynniki w  życiu Niemiec, 
k tó re  muszą być całkowicie w ytępio­
ne". Stanowisko takie godzi w yraźnie 
we f lir t Sowiecki z niem ieckim i gene­
rałam i, a zarazem wyciąga dłoń do 
w szystkich n ie-prusk ich  krajów  n ie­
mieckich.

— za to, że w  czasie okupacji niemiec­
kiej w  Polsce, ze szczególną gorliwością 
i bezwzględnością współpracował z wła  
dzami niemieckimi w  akcji wysyłania- 
Polaków na przymusowe roboty do 
Kzeszy.

2) W i e c h c i ń s k i vel W i c h - . 
c i ń s k i  C z e s ł a w ,  funkcjona­
riusz Kolejowego Urzędu Śledczego w  
Warszawie przy ul. Chałubińskiego 4,. 
zam. w  Warszawie, ul. Belgijska 6 —  
za działanie na korzyść okupanta przez
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bezw zględne ściganie w szelk ich  działań  
popełnionych na szkodę okupanta na 
terenach kolejow ych, oraz katow anie  
i znęcanie się w  toku dochodzeń nad 
osobam i zatrzym anym i na terenach ko­
lejow ych.

W yrokiem Sądu Specjalnego C yw il­
nego Okręgu W arszawskiego został ska­
zany na karę śm ierci, oraz utratę praw  
publicznych i obyw atelskich praw  h o ­
norow ych Z d z i s ł a w  W  a u- 
d y c z, sierżant P olicji K rym inalnej 
intendent obozu karnego dla Polaków  
przy ul. G ęsiej w  W arszaw ie —  za n ie ­
ludzkie obchodzenie się i znęcanie nad 
osobam i osadzonym i w  obozie.

W yroki w ykonano przez zastrzelenie- 
K ierow nictw o W alki Podziem nej.

TO NIE NA W OJSKO POLSKIE. Do
re d a k c ji naszej dostarczono  pism o na  
b lan k iec ie  P o lska  A rm ia  L udow a
K o m en d a  M ilicji —  B ztab  N r  “ itd.
Pism o, to sk ie ro w an e  by ło  do  szeregu 
f irm  w arszaw sk ich  z żąd an iem  w y p ła ­
cenia ... d a n in y  n a  cele rzekom o w ojsko 
w e , i to w  w ysokości idącej w  d z ies ią t- 

. tk i  .a n a w e t se tk i tysięcy  złotych! U s ta ­
lo n y  sposób w p ła ty  d a n in y  nosi w szel­
k ie  cechy szan tażu , o jak ich  czy tu je  się 
w  rom ansach  k ry m in a ln y ch .

Jesteśm y upow ażnieni do stw ierdze­
nia, że Kom enda S ił Zbrojr.ych w  K ra­
ju, jedyna w ładza w ojskow a upow aż­
niona do działania i reprezentow ania  
in teresów  wjojska w  Kraju, a działająca 
z ram ienia Rządu polskiego _—  nie ma  
n ic w spólnego z pow yższym i szantaża­
m i i nie upoważniła ani upow ażniać nie 
będzie w  przyszłości do zbierania ofiar 
czy daniny w  sposób podobny.

Im prezę  pow yższą należy  za tym  tr a k ­
tow ać jako  szan taże osobników , n ie  m a ­
jących  nic w spólnego z w o jsk iem . D o­
k u m e n ty  szan tażu  zostały  p rzekazane  
w łaśc iw ym  w ładzom .

„TURYŚCI". O ddaw na już  W ileń - 
szczyzna. P o lesie  i inne  Z iem ie W schod­
n ie  -zostały naw iedzone p rzez  liczne o d ­
dzia ły  p a rty zan tó w , d y w ersan tó w  i sp a ­
do ch ro n ia rzy  sow ieckich, a le  zagęszcze­
n ie  ty ch  przybyszów  ze W schodu w ciąż 
siln ie  w z ra s ta  —  dziś ju ż  cona jm n ie j aż 
po  W isłę. S łyszym y o w cale  licznych 
i n ieźle  uzb ro jo n y ch  g ru p ach  sow iec­
k ic h  iw L ubelszczyźnie, w  okolicach D ę­

bicy , L w ow a itd . R zadk ie  p rze jaw y  dzia  
ła lnośei bo jow ej ty ch  oddziałów  n ie  
p rzynoszą  pow ażnej szkody m ach in ie  
w o jskow ej i ad m in is tra cy jn e j o k u p an ­
ta , n ie  są  też żadną  ak c ją  o dw etow ą ja k  
np. ak ty  dokonyw ane  z ra m ie n ia  K ier. 
W alk i Podziem nej —  to tylko zasłona 
dym na, m ająca w obec ra s  uzasadnić 
pobyt tych  nieproszonych „gości" na 
naszych  ziem iach . Z w ykły  sk u tek  ich 
poczynań  i o w  n a jlep szy m  raz ie  k ilk u  
zab ity ch  N iem ców  i zbrodnicze a k ty  
odpow iedzia lności zb iorow ej, do k o n y ­
w an e  przez  N iem ców  n a  m iejscow ej lu d  
iiości po lsk ie j. W yraźna  szkoda —  ty lko  
po naszej stron ie .

N asycanie ziem  naszych oddziałam i 
dyw ersyjnym i jest ze strony Sow ietów  
r.iczym innym  jak było  w ysyłan ie  przez 
N iem ców  osław ionych „turystów" do 
kraju, na który m ieli zamiar uderzyć.

UK RAIŃSCY „NACJONALIŚCI" 
PRACUJĄ DLA ROSJI. O rgan izac ja  
U kr. N ac jona lis tów  —  N iepodległościo­
w ców  w y d a ła  w  lipcu  b .r. u lo tk ę  do 
P o lak ó w  k o lp o rto w an ą  iw W arszaw ie i 
n a  te ren ie  M ałop. W sch. O to n a jb a r ­
dziej c h a rak te ry s ty czn e  w y ją tk i:

,.40-m iljonow y n a ró d  u k ra iń sk i w a l­
czy dziś przeciiw po tężn ie jszym  w ro - . 
go.tn i p o tra f i obron ić  sw ą n iep o d le ­
głość tak że  p rzed  po lsk im i im p e ria lis ta ­
m i. 'N aród u k ra iń sk i będzie  w alczył 
p rzec iw  w szelk im  próbom  o d erw an ia  
Z achodn ie j U k ra in y  ód re sz ty  ziem 
u k ra iń sk ich , u w aża jąc  te  p ró b y  za d ą ­
żen ia  im peria listyczne , odm aw iające  
m u  p ra w  do sam o ó k reślen ia  na ro d o w e­
go". „Nie dopuścim y, ażeby  im p eria li­
ści polscy  u ja rzm ia li chociażby ty lko  
część ziem  u k r ."  „Polscy przyw ódcy  
im p eria lis ty czn i w y p o w iad a ją  bezm iło- 
s ie rn ą  w a lk ę  na ro d o w i uk r., o dm aw ia­
jąc  m u  p ra w a  do w łasnego  p ań s tw o w e­
go b y tu " .

N asze stanow isko  w  sp raw ie  u k ra iń ­
sk iej zostało jasno  ok reś lone  w  D ek la­
rac ji K ra jo w ej R ep rezen tac ji P o litycz­
n e j’. U jaw n iliśm y  je  z resz tą  ju ż  w  r. 
1920. k ied y  to m y  jedn i dąży liśm y  do 
u tw o rzen ia  n iepod leg łe j U k ra in y . Dzis 
—  gdy  u s ta n ie  fa la  k rw a w y c h  rzezi, 
a n ikczem ni zb ro d n ia rze -m o rd e rcy  po­
n iosą su ro w ą  k a rę  —  P o lsk a  znow u go­
tow a będzie  m ów ić  z U k ra iń cam i o u ło ­
żen iu  w spółżycia . Jeże li u k ra iń sc y  „na-



cjonaliści** n ie  chcą tego uznać i zw al­
cza ją  Po laków , sw y ch  n a tu ra ln y ch  
sp rzym ierzeńców  przeciw  R osji. —  d o ­
w odzi to, że w śród  n ich  znalaz ły  się e le ­
m en ty  obce. k ie ru jące  w ystąp ien iam i 
u k r. w  m yśl w łasnych  celów . Hasło 
zw alczania „polskiego imperializmu*' 
jest u lubionym  argum entem  Rosji prze­
ciw  Polsce. Jeżeli zw ażym y ponadto, że 
akcenty antyrosyjskie w  om aw ianej 
ulotce nie mogą w  tej ch w ili Rosji za­
szkodzić, źródło natchnień autorów tej 
ulotki stan ie się jasne. Ukraińscy „na- 
cjonaliści** w yciągają  kasztany z ognia 
dla rosyjskiego im perializm u, gdyż 
„w alka przeciw  wszystkim** nonsen­
sow na z punktu w idzenia narodowych  
in teresów  ukr., jest wodą r a  m łyn R o­
sji.

PRAWO NIEWOLNIKÓW. W szelkie 
p rzep isy  d o tyczące  ro b o tn ik ó w  polsk ich  
w  R zeszy zo s ta ły  w y d an e  w  książce 
„A rb e its rech t d e r  P o len  im  D eu tschen  
Reich**. W  urzędow ym  w stęp ie  czy tam y 
m .in . „P o lak  je s t s ta le  w rog iem  N iem ­
ców... N ie  p rzy s łu g u je  m u  żadne m ie j­
sce we- w spólnocie  fab ryczne j... P o lacy  
w y k re ś lili się z lis ty  narodów  k u ltu ­
ra ln y ch ... Z a tru d n ien ie  P o laków  je s t 
z łem  koniecznym ... U pośledzenie P o la ­
k ów  je s t  spec ja ln ie  po to. aby  p o d k re ­
ślić zdobycze społeczne ro b o tn ik ó w  n ie ­
m ieck ich .. .“ itd . A  d a le j id ą  p rzep isy  
szczegółow e: Z n a k o w a n ie . Po laków .
Z akaz  k o rzy s tan ia  z u rząd zeń  p ub licz­
ne j uży teczności: k o m u n ik ac ja , ro z ry w ­
k i  i u rząd zen ia  k u ltu ra ln e , kościół 
sport. Z akaz w y d a lan ia  się z m ie jsco ­
w ości gdzie p racu je . P rz y  z ak w a te ro ­
w a n iu  —  oddzielen ie  od in n y ch  n a ro ­
dow ości, a zw łaszcza N iem ców . P rz y ­
dzia ły  w y żyw ien ia  m n ie jsze  niż d la  in ­
nych  rob o tn ik ó w , k a r te k  odzieżow ych 
od 1943 ir. P o lak o m  n ie  w y d a je  się. 
P raw o  do leczen ia  ty lko  w  m ie jscu  za­
m ieszkan ia , n ie  w  szp ita lach  i leczn i­
cach. W  zak ładzie  p ra c y  zakaz  w y b o ru  
do R ad y  zak ładow ej i zakaz aw ansu : 
„N ie do pom yślen i jes t. aby  P o lak  m ógł 
pouczać N iem ców . Z a ro b k i: iw ro ln i­
c tw ie  na jw y ższa  dopuszczalna s taw k a  
d la  Polaka w ynosi ty le  co n a jn iższa  d la  
in n y ch  narodow ości; w  p rzem y śle  o g ra -

n iczen ie  w szelk ich  zapom óg i dodatków . 
U m ow a z rob o tn ik iem  p o lsk im  jest bez­
te rm inow a —  rozw iązan ie  je j ty lko  za 
zgodą A rb e itsam tu . Czas p racy  —  n ie  ­
oznaczony. iw p rak ty ce  zw ykle  10— 12 
godzin. W szelkie p rzep isy  o ochronie  
p racy  są d la P o laków  uchjdone. U rlopy  
m ożliw ie k ró tk ie  i rzadk ie , w  p rak ty ce  
obecnie w ogóle w strzy m an e . P rz y  p o ­
noszen iu  w szystk ich  ciężarów  z ra c j i  
ubezpieczeń społecznych —  w yłączę- 
n ie  z k o rzy s tan ia  z tych  św iadczeń. 
O bciążenia po rządkow e o 15% w yższe 
od no rm alnych .

Książeczka ta —  to niezniszczalny  
już dokum ent niem ieckiego barbarzyń­
stwa.

PĘD W SI DO OŚWIATY. Głód n au k i 
w śród  m łodego poko len ia  chłopskiego 
doprow adza do ob jaw ów  zd u m iew a ją ­
cych że dziś —  przy tak w ielk ich  trud­
nościach, tajności nauczania, braku  
podręczników  —  w  w ielu  w ypadkach  
w ięcej m łodzieży chłopskiej przechodzi 
kurs szkoły średniej r.iż przed wojną. 
W  pew nej g m in ie  -w M ałopolsce egza­
m in  z 4 k la sy  g im naz jum  now ego ty p u  
zdało 20 ludzi, z tego 10 w  jed n e j wsi. 
W  k o le  doksz ta łca jącym  p ra c u je  tam  
dziś 15 osób. C zynna je s t b ib lio tek a  z 
doskonałym  dobo rem  k siążek  d la  m ło ­
dzieży i dorosłych . W innej gm in ie  10 
osób uczy  się  w  kó łkach , p rze rab ia jąc  
m a te r ia ł do m ałe j m a tu ry . W ykorzystu -. 
je  się  w szelk ie  daw ne  b ib lio tek i: szkol­
ne, o rgan izacji społecznych, kościelne. 
N ajw iększy  w y siłek  sk ierow ano  na  w y­
chow anie m łodej in te lig en c ji w ie jsk ie j, 
k tó r a  okaże chęci pośw ięcen ia  się p racy  - 
d la  w si.

RÓŻNE. —  „K raj Warty** m a d o s ta r­
czyć do robó t w  B agłęb iu  R u h ry  24.000 
ró bo łn ików  po lsk ich  do służby w  t.zw . 
„K atastropheneinsatz** —  p racy  n a d ' 
u su w an iem  sk u tk ó w  bom bardow ań .

—• N a stac ji R u d n ik i pod C zęstocho­
w ą  pow iesili N iem cy p rzed  m iesiącem  
20 P o laków . Z w łoki w isia ły  przez trz y  
dn i d la  p o s trach u  ludności. A le  ju ż  n a ­
z a ju trz  po egzekucji, sp raw ca  je j k o m i­
sarz  S ch u ltz  p a d ł od karzące j k u li.
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Warszawa
M ANIFESTACJA. P rzed  p a ru  d n ia ­

m i n a  w ie lu  u licach  w arszaw sk ich  j a ­
k ie ś  ręce  P o lsk i P odziem nej p o zm ien ia ­
ły  nazw y  ulic. J e s t  to n iew ą tp liw ie  
sw oista  m an ife s tac ja  w  czw artą  ro czn i­
cę  w rześn iow ej kam p an ii. Z au w aży li­
śm y n as tęp u jące  p rzem ianow an ia : Al.
Je rozo lim sk ie  —  A l. G en. S ikorsk iego , 
PI. B ankow y —  P lac  S tarzyńsk iego , 
.Rondo W aszyngtona —  P lac  R oose- 
v e lta , Al. Z ielen iecka —  Al. C hurch illa , 
u l. W ronia  —  ul. 'N iedziałkow skiego, 
u l. W spólna —  ul. P o lsk i P odziem nej, 
u l. G ran iczna  —  ul. O brońców  W arsza­
w y, ul. R ogow ska —• ul. J a n a  K ry sta , 
u l. Z ielna —  ul. O brońców  W e ste rp la t­
te .

dza ją  w spó lne  m od litw y . W iększość oł­
ta rzyków  podw órzow ych  je s t  u ro czy ­
ście pośw ięcana.

U W AG A! Z aobserw ow ano  w  osta tn im  
czasie, że po lic ja  n iem iecka  zw raca  n a  
u licach  szczególną uw agę  n a  osoby n o ­
szące spodn ie  i b u ty  k ro ju  w ojskow ego, 
o raz  k u r tk i  skórzane. W y raża  się to 
częstym  zaczepianiem , leg itym ow an iem  
a n a w e t a resz tow an iam i. .

N a u lice  W arszaw y  G estapo  w y p u śc i­
ło a g e rtó w . g ra jący ch  ro lę  żeb raków . 
W u  a j: uchliw szych p u n k ta c h  m ias ta  
m a ja  oni dużą ła tw ość  obserw acji, p o d ­
słu ch iw an ia  rozm ów  i śledzen ia  p r z e ­
chodniów .

W łod; K K ; A ja ; O lim p ia ; ZS; R ybka.
50 zł: Z x ; R o m a; U czni; F u n k c ja ; J ę -  i 
d re k ;  H en iu ; N arcy z ; C h u d y ; P tak ; 
A s-p.ik; P . 40 zł: Jo te sk a ; S te fa . 30 zł: 
Jó z e f ; Z ad ra ; BAI. 25 zł: B orys; F irm a ; 
W okar. 20 zł: 303; W ro n a ; O m ega; P i­
g u łk a ; T len ;N o g a ; T o m ; S tach ; Ogó- 
r a s ;  T ró jk a ; Sąsiad ; S ław ka. 10 zł: 
E w a; S te f ; M isia; Y ; R o m ; Oz; D anka.
5 zł: S ; B abuś; K rz y ś ; R azem . 4 zł: Lu. 
1.335 zł: ,,B.25“ n a  fu n d u sz  G en. S ik o r- 
skiego.

„B ela“ —  p a p ie r ; L e n a  2 —  pap ier; 
W al —  p ap ie r ; W ol —  żyw ność ; 720 — 
b ie lizna ; Sosna —  kw as.

SPR O ST O W A N IE : 1.500 zł B .I. G ilo- 
n ek  w inno  być  —  1.500 zł b ro ń  —  G i- 
bo rek . O fiara : „A ndrzej ■— pow ielacz
i 25000 p a p ie ru 11 n ie  w płynęła; um iesz­
czono ją  om yłkow o.

NOWY MORD, W o d w et za zab ó j­
s tw o  B iirck la . rozstrze lano  na  P a w ia k u  
-około 30 w ięźniów . N astępcą  jego  zosta ł 
■ Z an d er, godny  spad k o b ierca  b e s tia l­
sk ich  trad y c ji.

O ŁT A R Z Y K I. W zw iązku  z fa lą  ros^ 
n ące j re lig ijnośc i w  obliczu  n ieo p isan e ­
go u d ręczen ia  naszego  życia, w  w ie lu  
dom ach  w arszaw sk ich , w e w szystk ich  
d z ie ln icach  m iasta , m ieszkańcy  w y b u ­
d o w a li  o łta rzyk i, p rzed  k tó ry m i u rz ą -

K W IT U JE M Y  odbiór n a  B .J. 3.818 zł. 
500 zł: J a k  zw ykle; B. 250 zł: E j. 200 

zł: G dańsk ; Sow a. 171 zł: M et. 100 zł: 
D onal; Inż; T rok i; Ig a ; B ad y la rz e ; S G ; 
T a ta r ; M. 65 zł: G ła z ; Sekc. II. 50 zł: 
B rac ia ; O S ; H P ; J a n  I ;  Sos; K ońsk ie; 
Z a p a ł; W o jtek ; R azem . 35 zł: W .5. 30 
zł: D orek. 25 zł: O kop; R y ś; G aby; 
S łoń ; Ira . 20 zł: J o ;  M ida; Leon; T u r ­
n ia ;  T y fu s ; R R ; H e -M a r; B u t; D J ; 
P a n  J ;  Róża; S ez; W łada; Zofia-. 12 zł: 
H ycler. 10 zł: B asia; K azim ; 'N e k ta r ; 
S ekc . II ; J a n ;  SM . 5 zł: JR ; S ; W W ; 
A S.

KW ITUJEM Y o db ió r n a  ce le  spec. 
I  b ro ń  24.861 zł.

5.000 zł: R u d i; R o w ek ; F rn . i A ni.
T.000 zł: L onek; W Z. 600 zł: Lubicz.
500 zł: G n o ja rz ; Bogow ie; G ra n a t ;  B ru ­
n e tk a ;  S.7; F ra n e k . 380 zł: Wrzio-s. 300 
zł: Z rąb ; B rzoza. 200 zł: M aleń k a ; Ś ro ­
d a ;  B elo t; I r e n a ;  A lin a -Ja g a ; P ies. 
X140 zł: N Z. 112 zł: G at. 100 zł: F is ;


